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C E A i T R A U Z A C Y A
TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO

O b y w a t e l e  !

« « » K I I  T O W ł R Z T S T n t .

DO

Obejmując czynności, do jakich  nas wola wasza pow ołała, poj­
m ujem y wielkość obowiązków jako i odpowiedzialności, jakie podjąć 
nam  przyjdzie. Nie przystępujem y przeto z żadną illuzyą do tych 
czynności. I przeciw nie, przystępujem y do n ich  z pew nym  rodzajem 
obawy, jaką rodzi w sercu praw ego obyw atela troskliw ość o relig ij­
ne podjętych powinności dopełnienie. Bo jesteśmy d em o k ra tam i, 
dla których urząd nie jest schronieniem  dla egoizmu , lecz funkcyą , 
k tóra czem jest wyższa tem  trudniejszą pociąga za sobą służbę.

Obywatele, Naczelna Instytucya Towarzystwa jest jego dziełem — 
w ypływ em  jego woli. Jest ona odbiciem tylko życzeń i dążności sto­
w arzyszonych,—ogniskiem , w którem  się zestrzelają ich patryotyczne 
uczucia. Usiłowania przeto masy stowarzyszonych zlane w  jedność, 
są jedyną tej łnstytucyi siłą.

Tak rozum iejąc nasze stanow isko, pojmiecie Obywatele potrze­
b ę , jakąśm y^ u c z u li, rozpoczynając zakreślone tem  stanowiskiem  
prace , odezwać się do was , naszą niezłom ną wolę służenia sprawie 
publicznej w woli waszej zahartow ać , i zaczerpnąć sił żywotnych 
w  sile zbiorowej Tow arzystwa. Słowem , uczucia nasze z waszemi 
zespolić, aby jak  dotąd tak i na przyszłość Towarzystwo stanowiło 
ze swą władzą jedną i nierozdzielną całość, która potrafiła w prze­
szłości przeprow adzić chorągiew  Demokracyi nietkniętą , w pośród 
burz i zaw ieruch , jakie ją przez lat tyle otaczały, i potrafi dziś zwy­
ciężyć wszelkie przeszkody, jakie napotkać jeszcze może, i doprowa­
dzić nas ostatecznie do naszego narodowego celu.

Nim przedstawim y w am , Obyw atele, zarys obowiązków wględem 
Kraju, jakie w edług pojęć naszych , ciążą w dzisiejszym stanie rzeczy 
na Tow arzystwie, uw ażam y za potrzebę zwrócić uwagę waszą na obe­
cne położenie spraw y rewolucyjnej w całej E u rop ie , z losami której 
losy P o lsk i, jako jej nieodłącznej cząs tk i, są najściślej związane.

Któżby z nas był na chw ilę przypuścił w pierwszych dniach Lute­
go , iż dziś jeszcze tułaczem będzie; — kto z nas opuszczających zie­
mię obcą na odgłos zwycięzkich barykad w  Berlinie i w W iedniu , 
pom yślał iż do n ie j, jako wygnaniec powróci jeszcze! Tak srogo 
zawiedzione nadzie je , które w przekonaniu naszem były już niejako 
urzeczyw istn ione, mogły przepełnić goryczą serca nasze. I gdyby­
śmy szli tylko za głosem u c z u ć , za wspom nieniam i tych n ad z ie j, 
jak ie rozbudziła w  nas rew olucya Lutego, spojrzawszy dziś na jej



dziesięciomiesięczne sku tk i, m usielibyśm y wyrzec m im owolnie : 
« Hewolucya upadła. »

Lecz O byw ate le, w epokach rew olucyjnych są po łożenia, są zja­
w iska polityczne, które za pomocą zimnej tylko analizy ocenić się 
dają. 1 w łaśnie w obec takiego położenia, szczególniej my Polacy 
znajdujem y się dzisiaj.

W szelka rew olucja jest ideą , schodzącą ze sfery teoryi w  świat 
praktyki. I jak  rewolucye 1789 i 1830 r. były w głównej podstawie 
polityczne, mające na celu instytucye tego rzę d u , tak rew olucja 
1848 r. jest w  swej głównej myśli społeczną. Nie wchodząc naw et 
w  rozwój tej rew 'olucyi, to ten sam okrzyk mas : « urządzenie p ra ­
cy, » w pośród którego rew o luc ja  ta spuszczała się z obłoków' teoryj 
na bruk  p aryzk i, jest niezbitym  tego dowodem . Hewolucya zatem 
1848 r . ,  jak jest różną od poprzednich w  swej podstaw ie i ce lach , 
tak być m usi i jest różną w swych następstwach i siłach , na których 
spoczywa.

Żadna z poprzednich rewolucyj nie pociągnęła za sobą powszech­
ności E u ro p e jsk ie j; kiedy tymczasem odgłos myśli okrzykniętej 
przez rewolucyę Lutego nad brzegami Sekwany, odbił się na wszy­
stkich krańcach Europy i na wszystkich rozpłom ienił ogień insurek- 
cyjny. Przeszłość przedstaw ia nam  rewolucye w pew nych tylko n a­
rodach ; d z iś , rzetelnie m ów iąc, wyjąwszy tylko może M oskwę, 
rew olucya rozlała się w całej Europie. Dotąd znaliśmy rewolucyę 
Francuzką, Polską, i t. p . ; dziś św iadkam i jesteśm y ogólnej, E u ro ­
pejskiej rew o lu c ji. A co w ięcej, żadna z poprzednich rew olucyj nie 
przeszła we w nętrzności m a s ; bo zm iany instytucyj politycznych , 
form a rządu , są najczęściej rzeczą obojętną dla mas tam  zwłaszcza, 
gdzie nie idzie o niepodległość k raju ; — masy bowiem  nie 
rozum ują , nie w iedzą, iż m echanizm  polityczny jest w łaśnie narzę­
dziem , za pośrednictw em  którego społeczeństwo zdobywa wszystkie 
ulepszenia. I dlatego też to , poprzednie rewolucye pociągały za so­
bą głównie pew ne tylko w arstw y społeczeństw a; kiedy dzisiejsza 
dosięgła ostatnich jego głębizn, — porw ała w  swe objęcia i rzuciła 
w ruch  masy całej Europy. 1 to w łaśnie stanow i siłę dzisiejszej re- 
w o lu cy i, siłę nieznaną poprzedn im , siłę zresztą, której zwyciężyć 
nic już nie zdoła. Bo chcieć zwyciężyć dzisiejszą rew olucyę, byłoby 
to m arzyć przytłum ienie zbiorowego tchnienia w szystkich ludów  
E u ro p y ! I tu  jest sekret tej zadziwiającej cierpliw ości, jaką nam  
przedstawia dotąd despota Północy.

Niech nas p rze to , O byw atele, nie zrażają te zawody, jakich rew o­
lucya doznaje dziś jeszcze. — Niech nas to nie zraża, iż ją  widzimy 
wypartą wszędzie ze swych pierw otnych stanowisk. Pam iętajm y bo­
wiem , iż w tym boju na śm ierć , św iat stary  czern się bliżej widzi 
swego skonania, tem  rozpaczliwszy staw ia opór. Pam iętajm y zre­
sztą, iż rew olucya nie m iała naw et dosyć jeszcze czasu rozwinąć sił, 
jakie spoczywają w jej łonie, —  że solidarność ożywiająca uczucia 
Deraokracyi wszystkich narodów , a k tó ra , zastosowana w  obecnej



w alce , ochroniłaby rew olucyęod licznych zawodów i przyspieszyła 
jej zwycięztwo , po dziś dzień w czyn wprowadzony być nie m og ła; 
każdy bowiem dziś naród , zmuszony zwrócić całą sw ą rew olucyjną 
działalność na załatw ienie u siebie, wywołanych kwestvj społe­
cznych , każdy zajęty jest dotąd tą tylko w ew nętrzną, miejscową 
w alką , — tak , iż dzisiaj ile narodow ości, tyle oddzielnych jest obo­
zów. A lubo we wszystkich jedna i taż sam a powiewa chorągiew , 
lubo wszystkim jeden i tenże sam cel przew odniczy; to jednakże 
rozcząstkowanie pozbawia rewolucyę jedności w ogólnym kierunku, 
i wystawia ją  tym sposobem na chwilowy upadek i klęski. Po­
dobna zatem w alka przedłużyć się musi koniecznie i uledz jeszcze 
może różnym  bardzo kolejom. O statnie, konw ulsyjne drgnienia 
św iata starego, będą jeszcze straszliwe ; lecz wypadek walki jest nie­
w ątp liw y ,— zwycięztwo Demokracyi jest pewne. Rękojmią tego pe­
w n ika , s ą , jak  widzimy, obok świętości spraw y, która prędzej czy 
później zwycięża zaw sze, siły naw et m ateryalne, jakiem i obecna 
rewolucya rozporządza.

Ze zaś ze zwycięztwem dzisiejszej rew o lucy i, połączona jest naj­
ściślej przyszłość naszej Ojczyzny, o tem  n ikt już z nas w ątpić nie 
może. W  m echanizm ie dem okratycznej Europy, Polska jest jednem 
z ogniw , dopełniających jego całość ; w odrodzonej zatem i wolnej 
E uropie, jej samoistność jest niecofnioną koniecznością. Zresztą, 
obecne naw et położenie naszej narodow ej spraw y, jeżeli je  rozpa­
trzym y z zim ną rozwagą , jest dowodem nie tylko tego ścisłego sto­
sunku przyszłości Polski z przyszłością Europy, ale i postępu , jaki 
rew olucya, pomim o dotychczasowych zawodów, uczyniła na korzyść 
naszej niepodległości.

Nie sięgajmy już odleglejszej przeszłości, która nam  przypom ina 
jakby w czo ra j, te burze przez jakie Towarzystwo nasze zmuszone 
było przeprowadzać zasady dem okratyczne; lecz porów najm y p o ło ­
żenie Demokracyi w  ostatnich chw dach przed rew olucyą Lutego 
z dzisiejszem jej położeniem , a przekonam y się, iż przebiegliśmy 
w kilku miesiącach przestrzeń, do przebieżenia której narody w s ta ­
nie norm alnym  długich lat potrzebują.

Zasady które dziesięć tem u jeszcze miesięcy, m iały tak licznych 
przeciw ników  w  em igracyi i w  K ra ju , które dziesięć tem u m iesię­
cy głoszono jeszcze jako utopię szkodliwą naszej narodow ości, dziś 
zasady te widzimy uznane i przyjęte praw ie jednom yślnie w  Kraju , 
za jedyną dźwignię jego wyjarzm ienia i jedyną podstaw ę jego przy­
szłości.

Dziesięć temu jeszcze miesięcy, sam o posądzenie o te zasady, p ro­
wadziło w Polsce na rusztow anie lub  w  kajdany. Dziś, w  Poznań- 
sk iem , w Galicy i, głoszą je  publicznie nie tylko krajowcy, lecz i wy­
g n ań c y , którym  rew olucya praw ny otworzyła pow rót.

Dziesięć tem u jeszcze miesięcy, na ten sam wyraz : « niepodle­
głość O jczyzny  » odpowiadał szczęk kajdan lub szubienica. Dziś, 
w  tej części Polski, w  której dzięki rew olucyi, zdobyto wolność d ru -



ku i praw o stowarzyszeń , myśl niepodległości jako i wszystkie z n ią  
łączne , dyskutują się i rozwijają publicznie przez jaw ne stowarzysze­
nia i dziennikarstw o. S łow em , życie narodow e rozwinęło się w Kra­
ju  w tych kilku m iesiącach na tak wielkie rozm iary, iż w róg walczy 
z niem , lecz walczy tylko rozpaczliwie, ale nigdy w tem przekonaniu, 
aby go stłum ić już potrafił. Usiłowania Polski stanęły u ostatnich 
krańców  swej mety; — krok jeden jeszcze n ap rz ó d , a cel osiągnię­
ty, niepodległość zdobytą będzie! Krok zaś ten jest nieuclironnem  
następstwem  opatrznego ruchu  , w  jaki E uropa pchniętą została.

Dodajmy do tego , iż u nas rozwój naw et rew olucyi jest więcej 
uproszczony jak  gdziekolwiek. Kwestye bow iem  społeczne, k tó re , 
z jednej strony szerzą w praw dzie żar rew olucyi i u trzym ują żywo­
tność jej w  całej E u ro p ie , lecz z drugiej pochłaniając całą działalność 
m as, w ikłają pod pew nym  względem i opóźniają wszędzie jej pochód 
po lityczny ,— kw estye te naszej narodowej insurekcj i w ikłać nie bę­
dą. W Polsce, w  kraju rolniczym , zadania społeczne reassum ująsię 
dziś głów nie do zmiany stosunków' pomiędzy klasą wydziedziczoną 
dotąd a klasą posiadających ; — słowem, u n a s , głów nem  w  tej chw i­
li zadaniem społecznem , jest usam owolnienie i uwłaszczenie ludu . 
Kwestya zaś ta ,  dzięki długoletniej i w ytrw ałej propagandzie Towa­
rzystw a, jest już w ydyskutow aną i przyjętą przez powszechność 
Kraju. Tych zatem naw et przeszkód jakie dziś plątają wszędzie po­
chód rew olucyi pod względem politycznym , u nas nie będzie wcale.

W  ohec takiego stanu rzeczy, jakież są nasze względem Kraju obo­
w iązki? Otóż kw estya, w której porozumieć się z w am i, Obywatele, 
jest głównym  odezwania się naszego do was celem.

Inicyatyw ę wszelkich ruchów  na rzecz w yjarzm ienia Ojczyzny, 
przyznawaliśm y zawsze Krajowi. Tem też więcej d zisia j, kiedy ży­
w otne jego siły, silniej się rozwinęły, kiedy samodzielność jego wię­
cej ożywioną została, inicyatyw a ta z natury  rzeczy przy nim  być 
musi. Lecz jak  dotąd tak dziś są prace, które wyłącznie na Em igra- 
cyi ciążą ; bo z natury  swej przez nią tylko w ykonane być mogą. 
Nie skończyło się jeszcze zatem nasze posłannictw o em igracyjne;— i 
przeciw nie, stan obecny Kraju w kłada na nas w ielkie obow iązki, 
które w ypełnić w inniśm y pod karą najsurowszej odpowiedzialności 
przed Bogiem i Ojczyzną.

Rewolucya dzisiejsza je s t, jakeśm y to pow iedzieli, rewolucyą 
Europejską. Obecne ruchy w Europie są tylko prom ieniam i jednej, 
odśrodkowej siły, w m iarę której ruchy te wzm agają się lub słabieją. 
Z położenia naszego, znajdujemy się w łaśnie przy tej odśrodkowej si­
le , przy tem rew olucyjnem  ognisku. —  Jesteśmy zatem na wysoko­
ści, k tóra rozważającem u p iln ie , odkryw a cały w idokręg rew olu- 
cyjny, pozwala ocenić wszystkie obroty na tem  polu powszechnej 
insurekcyi. N ad to , znajdując się przy tem ognisku , jesteśmy w  po­
łożeniu rzetelnego ocenienia jego rew olucyjnej żyw otności, w pły­
wającej tak przeważnie na wszystkie pojedyncze ruchy. —  Słowem , 
liczne i najważniejsze kw estye, dotyczące ściśle losów dzisiejszego



ruchu w E uropie, k tó re , jeżeli dochodź? wiedzy K ra ju , to albo 
niewyjaśnione lub  w  zupełnie fałszywem św ietle , k w estje  te dla 
n a s , przez położenie i s to su n k i, w  jakich  się znajdujem y, przystę­
pne i zrozum iałe być mogą. L takiego zatem stanow iska w pływ ać na 
rozw ijanie się sił insurekcyjnych w K ra ju , na icli k ie runek , tak aby 
w  swym rozwoju nie schodziły z drogi wiodącej najprościej do celu, 
oto jeden z pierwszych obowiązków naszego em igracyjnego posłan­
nictw a. . . . .

D ale j, działalność narodow a rozwinęła się w praw dzie dzisiaj 
w Kraju na w ielkie rozm iary ; lecz działalność ta  , w obecnem po­
łożeniu rzeczy, być musi rozcząstkowaną. Każda p row incja  pracuje 
dziś niejako odrębn ie , — a z natury tego odrębnego działania wym- 
ka, iż każda pracow ać musi pod w pływem  potrzeb i względów m iej­
scow ych, to jest prowincyonalnych.

Usiłować przeto , aby te oddzielne roboty, jakkolw iek w jednym  
celu podejm ow ane, nie krzyżowały się przez swą odrębność i odo­
sobnienie, aby się nie rozchodziły na rozstajne drogi i nie niweczyły 
tym  sposobem m nogich, patryotycznych usiłow ań; sprowadzać te 
rozstrzelone usiłow ania pod jeden , ogólny k ie ru n ek , mogący zuży- 
tecznić najdrobniejsze siłv i przyspieszyć osiągnięcie wspólnego wszy­
stkim  Polakom  celu -  otoż jeden także z obowiązków w ypływ ają­
cych z naszego em igracyjnego posłannictw a.

Nadto , każda dziś p ro w in cja  pracuje w praw dzie dla Polski, lecz 
żadna pracow ać nie może i nie pracuje w  imieniu całej Polski.
1 to odrębne działanie , zostając z konieczności pod wpływ em  w zglę­
dów miejscowych , mogłoby m im owolnie naw et sprowadzić naw y- 
knienia tederalizm u, najszkodliwszego wszelkiej jedności narodo­
wej , a tern też więcej niebezpiecznego dla odradzającej się Polski , 
k tóra przez zupełną tvlko jedność i niepodzielność, odzyskać może 
swe żywotne siły i swą zapew nić przyszłość. Owoż w pływ ać przez 
wszystkie drogi i ś rodk i, aby to zło nie zakorzeniło się w umysłach 
b raci naszych w K ra ju , jest ś w i ę t y m  obowiązkiem E m ig rac ji, tej 
jedynej dziś w yobrazicielki naszej narodowej jedności. W nas bo­
wiem  tylko w ygnańcach , zw iązanych bez żadnego względu na pro- 
w incye , jednością m yśli, jest uosobioną ta narodow a jedność. 
Przeznaczeni przeto opatrznie na w yobrażanie tej podstawnej zasa­
dy naszej przyszłej społeczności, w inniśm y strzedz jej i bronić pod 
karą zdrady naszego narodowego posłannictw a.

Obok powyższych pow innośc i, które na nas c iążą , są jeszcze in­
n e , rów nie w ażne, a może w tej chw ili najważniejsze.

Despota Północy widząc iż żadna przemoc nie jest zdolna prze­
szkodzić szybkiem u i coraz silniejszem u rozw ijaniu się uczuć narodo­
wych w P olsce, rzucił się do jednego z najpiekielniejszych środków. 
W ie o n , iż cała siła Polski leży w wiedzy i uczuciu posłannictw a 
sw ego, posłannictw a, które ją  w łaśnie odróżnia od wszystkich jej 
w rogów  na W schodzie i czyni oddzielnym , sam oistnym  narodem . — 
W ie on , iż Polska przez swoje narodow e posłannictw o w kupiła się



w poczet ludów Europejskich, i że odtąd związana z niemi stanowi 
jedną  i zupełną całość. — Despota zatem Północy zamierzył zwichnąć 
w um yślePolski wiedzę i czucie tego posłannictw a, i rozerwać tym  
sposobem węzeł solidarności, jaka istnieje pomiędzy nią a ludam i E u­
ropy, so lidarności, której w prow adzenie w życie jest w łaśnie przed­
miotem dzisiejszej rewolucyi. — Zam ierzył o n , jednem  słowem, 
oderw ać Polskę od Europy, i zamienić ją  z owej przedniej straży 
cyw ilizacji Europejskiej na przednią straż barbarzyństw a Azyaty- 
ckiego. Dopiąć zaś tego ostatecznego m orderstwa narodowości naszej, 
zamierzył w róg Polski przez rozbudzenie w  um ysłach i sercach Po­
laków  antydem okratycznej i barbarzyńskiej idei rassy, to jest przez 
Słowianizm

Słowianizm przenosi nas w czasy barbarzyńskie, w których lu ­
dzkość dzieliła się na rassy, w których nie m yśl, lecz krew  była jedy­
nym  węzłem pomiędzy ludźm i. Podział takowy był źródłem ciągłej i 
śm iertelnej nienaw iści pomiędzy rassam i, ciągłej pomiędzy niemi 
walki, a w następstwie ujarzm iania jednej przez drugą. Polska przeto 
przyjm ując za swą podstawę ideę rassy, to jest Słowiańszczyznę, 
stanęłaby przeciwko wszystkiemu co nie S łow iańskie, stanęłaby 
przeciwko całej dem okratycznej Europie. To dogodziłoby w pra­
wdzie widokom reprezentantów  despotyzm u, lecz Polskę popchnę­
łoby do rozmyślnego sam obójstwa. Polska bowiem występując jako 
ra s sa , w ystąpiłaby w sprzeczności z całą dążnością dzisiejszej cy­
wilizacyi , która przemazu je wszelkie różnice k rw i, i pcha wszystkie 
Ludy, bez względu na rassy i pochodzenie, do powszechnego b rate r­
stw a. A co więcej, Polska przyjm ując tę antycywilizacyjną zasadę, 
w yparłaby się swej dziewięciowiekowej przeszłości, w której nie za 
rassę lecz za zasady cyw ilizacji chrześciańskiej poświęcała się i w al­
czyła. A tak zrobiwszy rozbrat z rodziną Ludów Europejskich , z któ- 
remi spoinie na rzecz ludzkości przez tyle wieków pracow ała, ode­
pchnięta przez nie, jako zdradzająca świętość zaprzysiężonego soju­
szu, Polska zbłąkana w pustyniach S łow iańskich , zam ieniłaby się 
z owej zw iastunki wolności na W schodzie, powołanej ogrzewać swem  
św iatłem  wszystkie Ludy tej części Europy, w  narzędzie despotyzm u, i 
niebaczna popełniłaby srom otne sam obójstwo.

Plan cara Moskwy przemówił i do drugiego z naszych w ro g ó w ; — 
chw yta go sięobu rą  -z i A ustrya, — stosownie do zasady rass, dzieli 
już Galicyę na różne plem iona i rozrywa jedność narodow ą tej części 
Polski. Przyjęta zasada w ydaje już swe owoce : R usin i, w których 
rozbudzono ten barbarzyński plem ienny egoizm , pokazują nam  naj­
lepiej gdzieby Słowianizm  zaprow adził Polskę.

Z tem wszystkiem  , wyznać nam  przj-chodzi z rzetelną boleścią, iż 
ta  nieszczęśliwa zaraza, jakkolw iek z różnych bardzo powodów, sze­
rzy się wszakże w Polsce. Jedni, pada ją jej otiarą przez zupełny brak  
wiedzy i pojmowania posłannictw a narodowego. Drudzy, ulegają tej 
chorobie przez nienawiść ku nadużyciom  Niemców. Lecz ci nie w cho­
dzą w g runt rzeczy i wiedzieć nie c h c ą , iż wszystkie niespraw iedli-



w ości, wszystkie nadużyciu, na jakie dotąd spraw a Polski wystawiona 
jest z tej strony, rzeczywiście nie Niemcom, ale raczej kontrarew olucyi, 
rządzącej po dziś dzień jeszcze w Niemczech, przypisać trzeba. Ci sły­
szeć nie chcę głosu Demokraeyi Niemieckiej, walczącej dotąd ale nie 
rządzącej jeszcze, która woła wszędzie, iż niepodległość Polski jest ko- 
niecznem następstwem  rozwoju Niemieckiej rewolucyi Demokracya 
bowiem,Niemiecka rozum ie to dobrze i pojmuje, iżspraw a jej jest ści­
śle połączona ze spraw ą dem okratycznej Polski. Rozumieją to pra 
wdziwi dem okraci w  Niemczech, iż solidarność pomiędzy Demokra­
c jam i wszystkich narodów  jest koniecznym i jedynym  w arunkiem  
zwycięztwa i przyszłości wszech-Dem okracyi Europejskiej. L ecz , 
nienawiść nie rozum uje; i ta  w łaśnie nienawiść, jakkolw iek ze źró ­
dła patryotycznego pochodząca, pcha, jak  m ówim y, wielu z braci 
naszych w Kraju do Słowiańszczyzny.

W  końcu, są jeszcze u nas ludzie, którzy zniechęceni bezskuteczno­
ścią dotychczasowych usiłowań, wszelkie poświęcenia po za drogam i 
łegalnem i, wszelkie usiłow ania prowadzić mogące prędzej czy później 
do insurekcyi, potępili raz na zawsze, jako zgubne dla sprawy naro­
dowej. Dla ludzi tej kategoryi, droga tylko legalna jest drogą do nie­
podległości Ojczyzny. Do ich zatem przekonania przemawia silnie 
owa federacya plem ion Słowiańskich pod m onarchią A ustryacką. 
W  tej bowiem  federacyi, Galicya z pewnem i nadanem i przez Austryę 
sw obodam i, byłaby, jak  im się zdaje, obszernem polem do tych 
uw alniających już od innych poświęceń legalnych robót.

Nadto, w tej kwestyi g ra sw ą rolę i interes m onarchiczny, który nie 
mógł pozostać obojętnym  na widok zbliżającej się szybkim krokiem 
Demokratycznej Rzeczypospolitej jPolskiej. Istnienie m anarchii A ustry- 
ackiej u trudn ia  naturaln ie  pow stanie naszej Ojczyzny w tej formie i 
w  tych zasadach. Popierać zatem w yw racającą się dziś Austryę, po­
pierać, jednem  słowem , upadający tron H absburgów, zostalo dzisiaj 
głów nym  celem m onarchistów  naszych. A że przedłużyć istnienie tej 
m onarchii m ógłby tylko popierający ją w tej chwili żywioł S łow iań­
ski, łączyć się przeto z tym  żywiołem i podtrzym ywać tron, zbryzgany
krw ią m ęczenników wolności i obciążony przeideństwy ucywilizowanej
Europy, oto powszechne dziś łiasło szczątków m onarcłiizm u Polskiego.

Słowianizm zatem, tak pojm ow any jak go pojm ują i rozwijają 
dzisiejsi jego zwolennicy, nosi w sobie zagładę narodowości Polskiej 
i dalsze przedłużenie stanu niewoli wszystkich Słowian. W ystępując 
przeto przeciwko tej doktrynie, nie występujemy bynajmniej przeciw­
ko Słowianom. I p rzeciw nie, możemy powtórzyć sum iennie naszym 
pobratym com , to co im już w ypow iadała chorągiew  Listopadowa : 
« W alczymy za naszą i waszą w olność » bo walczym y przeciwko 
zamachom w spólnie na nas w ym ierzonym , przez wspólnych nam  
wrogów . W iem y to dobrze i czujemy, iż Polska ma wielkie względem 
Słowian obowiązki, wiemy iż w jej posłannictw ie narodow em  leży 
oswobodzenie tych Ludów z pod jarzm a despotyzm u. Lecz aby Pol­
ska mogła dopełnić tej cywilizacyjnćj m issy i, przedewszystkiem
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istnieć m usi. Pod karą zatem przeńiew ierzenia się naw et swym  p o ­
bratym com , Polska, zamiast rozpierzchania sił swoich po niezm ierzo­
n y c h  okiem stepach Słow iańskich, zwrócić w inna wszystkie do je* 
dnego tylko celu, to jest do odzyskania swej niepodległości. Bo n ie­
podległa tylko Polska będzie dla Słowian tą  la tarnią m orską, która 
im  wskaże przystań nowego życia. Bo grupując się tylko około n ie­
podległej Polski, Słowianie skruszyć potrafią ciążące na nich jarzm o i 
wejść w  nowy św iat wolności.

W yświecać zatem  przed trybunałem  opinii Kraju tę przewrotność 
w rogów  naszych, której następstw em  byłoby przedłużenie ujarzm ie­
nia Słowian i ostateczne zabójstwo narodowości P o lsk ie j; użyć wszy­
stkich możebnych dróg i środków , aby zniweczyć ten zamach na n a ­
rodowość naszą, jest najświętszym obowiązkiem Tow arzystwa,,które 
w łaśnie stoi na straży tej narodow ości, obowiązkiem , którego do­
pełnić w inno pod karą w yparcia się całej swej przeszłości, przenie- 
w ierzenia się swym  zasadom i Ojczyźnie.

Przedstawiliśm y w am , O byw atele, w  ogólnym  zarysie, w  zarysie, 
w  jakim  stanow isko nasze przedstaw ić wam dozwala obowiązki, 
jakie w kłada na Towarzystwo położenie obecne Ojczyzny. Z przedsta­
wionego wam  zarysu , pojąć możecie O byw atele, całą rozciągłość 
tych obow iązków , a zarazem ocenić jak  w ielkich środków m ateryal- 
nych ich w ykonanie wym aga.

Ogrom obowiązków nie przestrasza nas bynajm niej. W ypróbo­
w ana długiem  doświadczeniem gotowość wasza do wszelkiego r o ­
dzaju posług w spraw ie publicznej, jest dla nas rękojm ią iż podołamy 
trudom  jakie nas czekają.

Środki m atervalne zostające w  tej chwili pod naszem rozporzą­
dzeniem, są w praw dzie bardzo szczupłe, jak  w am  to wykazał ostatni 
okólnik zeszłej C entralizacy i; lecz w iara w świętość spraw y i nieo­
graniczone poświęcenie dla niej Towarzystwa, zwyciężyć potrafi i tę 
trudność. W  siłach waszych siły nasze czerpać będziemy; bo głęboko 
w ierzym y, iż Tow arzystwo jak  rozum iało dotąd, tak  i dziś zrozumie, 
że jednością tylko i ścisłem zespoleniem się ze swą w ładzą, zwycięży 
wszelkie napotkać się jeszcze mogące zawady i dopnie celu, którem u 
ślubowało w o b ec  Boga i Polski.

Pozdrowienie i Breterstwo.

P a r y ż ,  dnia  20 g rudnia  I 8 4 8.

Aclolf C hrystow ski.
W ojciech Darasz.
Ludw ik M ierosławski.
Józef Ordega.
S tan is ław  W orcell.

W  d r u k a r n i  L .  M A R ! I iNET, p r z y  u l i c y  M i g n o n ,  2 .



O B W I E S Z C Z E N I E .

h -' ~P\q.
Zawiadamia się Szanownych Rodaków że przejazd przez 

Niemcy jest wolny i bezpłatny; odbędzie on się w sposób

następujący : '
1° Kolum nam i. Każda kolumna ma się składać ze 40 ludzi. 

Wyjdzie ona rano  o godzinie p ią te j z koszar ( rue  de la Kru 
te n a u ,  10*2) do Kehl; zkąd wyjdzie o godzinie ósmej koleją 
żelazną do M annheim ; z Mannheim omnibusy zawiozą cały 
oddział na statek parow y, którym popłynie do Kolonu.

2" P ojedynczo . Każdy z udających się do K ra ju , czy to 
kolumnami czy pojedynczo, ma się zaopatrzyć w paszport i 
feuille de  ro u te ;  ponieważ opatrzeni tylko paszportami i feulle 
de rou te  mogą otrzymać bilet do wolnego przejazdu od Ko­

m endanta  miasta.
Feulle de rou te  otrzymać można w kancelaryi koszar, ma 

ona służyć do obrachunku.rządu  Księstwa Bodeńskiego z Kom 
panią statków parowych, ztąd potrzeba zaopatrzenia się w ta ­

kową.
S trasburg ,  dnia 6 kwietnia 1848.

D elegow ani p rzez  C en tra lizacją  Tow . Dem. Polskiego , 

A l e x .  Ż u r k o w s k i ,  T e o f i l  K r z y w i ń s k i .

*__________ _ J _  >
S T R A S B O U R G ;  W  D R U K A R N I  O .  8 I L B E R M A N N A

y"




